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W ARSZAWA 
Piątek dnia 29 Lipca r. 1831. 


WIADOMOSCI 
„ Na radzie wojennej, onegdaj odbytej, deputa- 
cja sejmawa, nie chciała słuchać vożbioru prze- 
stłości; poleciła tylko rozebrać, co nadal dzia- 


KRAJOWE. 


tit potrzeba, Wczoraj w izbie poselskićj w 
imieniu deputacji, dep. Zwierkowski, odczy- 
tal zdanie sprawy, które umieszczamy. W sku- 
tek czego, proponował poseł Jefowicki odezwę 
do naredu, do obywateli i wojska. Poseł Sair- 


ski, złożył równie projekt do odezwy. OJe- 


stano oba projekta do kommiesji dyplomaty- 
emój, 7 poleceniem, aby poruczone sobie dzie- 
ło ukończyła na Tmą godzinę wieczorem. Na- 
stępnie P, Hajsyński Jełowicki, wniósi pro- 
jekt, aby izby sejmowe Polskie, przestały od 
siebieodezwę, do izb francnzkich i angielskich, 
zwezwaniem, aby na drodze porządku i pra- 


wa przedstawiły rządom swoim , porę ikonie- 


ezaość , wspierania sprawy Połskićj Po kró- 
tkich dyskussjach co do formy odesłano rzecz 
tę do komnissjów. Wieczorem o Smćj godzinie 
izba poselska z lekką zmianą przyjęła propo 
nowaną odezwę: Sesat przychylił się także do 
niej, po wymownym i czułym głosie wojewody 
Gliszczyńskiego. 
Depatacją do senata z izby poselskiEj skł»dali: 
eput. Krysiński i poseł Morozewicz. W czas 


sie obrad wczorajszych, panowała wesołość, bar- 


mon je, zgoda i jedność. > Członkowie najsprze- 
Szniejszych zdań, ściskali się nawzajem: cała 
izba adawała się być jedną rodziną: bo t6ż 
aikt do innego nie dąży celu: wszyscy zbawie- 
ute ojczyzny, widzą przed sobą. Jakiegoż szczę 
šta nie powinniśmy się ztąd spodziówać!.s« 


Prenumerata miesięczna złp. 3 gr. $U. 
$ Kwaz. złp. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn, gr. 4. 


Otv jest sprawozdanie z odbytćj walnéj rady wo- 
jennej złożone izbie poselskićj przez deputacją, 


Prześwietna Izbo Poselska! 


Depatacja wasza w wykonaniu decyzjiizby w dunia 
23 b. m. i r. zapadłej, odbyła radę wojenna z Rza- 
dem Narodowym, Wodzem i wojskowymi. "Fak Rząd 
jako tóż wódz i minister wojny wystawili stan woj- 
ska, stan zasobów, Żywności, zaopatrzenia stolicy , 
zgoła stan wszystkiego, co tylko służyć może do 
obrony kraju, do zasłowienia nas od hord: najezdni- 
czych, i do doprowadzenia obrońców ojczyzny do 
celu, wktórym walkę zolbrzymem północy rozpo: 
częto. Wódz żadał tajności co do załegi twierdz, 
dla tego polegiiśmy na zapewnieniu jego, iż garni: 
zony są dostateczne. Postępując w duchu decyzji 
izby, przedewszystkićm naradzano się o teraźniej- 
szości i o środkach nadal przedsięwziąść się mają- 
cych; lecz darujcie reprezentanci, iż wyjawienie szcze- 
gółów, planów i postanowień musi być pokryte przez 
czas niejaki zasłoną. Zamilczenie to, jest potrzebne, 
aby nieprzyjaciel nie wiedział o zamiarach naszy chy 
aby przedwcześnie nie użył środków niweczących 
ułożone piany. 

Yak rząd, jako tćż członkowie izby i wojskowi 
żądali rozlicznych objaśnień, które Wódz Naczelny 
dawał zcałą otwartością żolnierza i powtórzył za- 
ręczenie, że raz przedsięwziąwszy bronić do osta- 
tnićj kropli krwi sprawę narodową, ńie myśli jak tyl- 
ko o walce na śmierć, i jakićm wojsko polskie w 
złym lub dobrym wypadku pokazało sie, tak i teraz- 
pokaże się groźnóm nieprzyjacielowi. W tym duchu 
prowadzić go będzie do zwycięzta; w tym duchu 
Wódz Naczelny postępować pragnie, 

Nie możemy zataić, że wojsko nasze jest co da li~ 
ezby mnie:sze od nieprzyjacielskiego, lecz gdzie wol- 
ny żnajezdnikiem walczy, tam walka nie może być 
wątpliwą. Kilkomiesięczne prowadzenie wojny osla- 
biło szeregi nasze, lecz zawsze więcćj mamy bagne- 
tów, niżeli mieliśmy przed 19 i 25 lutego, a nieprzy= 
jacieł ledwie połowę dawnych sił posiada. Jazda nar 
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sza wyćwiczona w obrotach wojennych zamieniła się 
wszystka w regularną. i i E3 

Co do zapasów amunicji, Wódz Naczelny z mini- 
strem wojny zapewnił, iż troskliwość najskrupula- 


tniejsza w tćj mierze zaspokojoną być może. Dziala 


nowe umontowane, nowo ulane, nasze polskie, z któ- 
rych 20 dziś nawet z kompletném umonto waniem na 
linją bojowa wychodzi, zapełniają miejsce tych, któr 
reśmy na obronę braci naszych wysłali. Oprócz po- 
spolitego ruszenia, do którego w kaźdćj potrzebie 
ojczyzny wszyscy pośpieszają, liczne i wyćwiczo- 
ne rezerwy oczekują co moment swego przeznaczenia. 
Owo zgoła stan nasz wojenny jest pomyślny i 
zdolny zaspokoić zupelnie troskliwość publiczną. Ma 
my dosyć rąk do zwalczenia nieprzyjaciela, zuącz- 
na liczba ochotników przybywa, popisowi z kosą w 
ręku oczekują zawolania, ijużbyśmy byli dalćj po- 
sunęli świętą sprawę wywalczenia niepodległości, 
gdyby ościenne narody bezprzestaunie nam tych nie- 
zbędnych nie tamowały kommunikacji, do których 
kazdy naród niezaprzeczone ma prawa. 

Nie pominięto przy naradzie uwag względem Li- 
twy, Zmudzi, Wołynia, Podola i Ukrainy. Rząd Na- 
rodowy zapewnił deputacją, że manifest sejmowy i 
deklaracja izby, które raz na zawsze polączyły los 
wszystkich polskich prowincji zagarniętych przez 
Rossją z losem części Polski, królestwem zwanćj; w 
całóm postępowaniu stał się dla niego prawem. Zwró- 
cono uwagę Wodza na wybór i powołanie osób do 
dowództwa, na opinią, która zdolnościom towarzyszyć 
powinna; na przeszkody postępów operacji wojenny eh, 
na sprawiedliwość w udzielaniu nagród. Zakońezono 
wreszcie obrady tym duchem jedności i zaufania, 
który otaczać powinien Wodzą zastępy narodowe do 
boju prowadzącego. Wytrwałość i niezrażenie się ni- 
czóm niechaj do tego dojdą stopnia, do jakiego do- 
szły, poświęcenie sie obywatela i waleczność! zolnie- 
rza, a zwyciężymy morderców kraju. Czy stolica, 
czy prawy, czy lewy brzeg Wisly, czyli Litwa lub 
Ukraina będzie teatrem wojny, zawsze polska ziemia 
zbroczona. zostanie krwią najezdników : zawszę 
na własnćj ziemi pokażemy się mścicielami krzywd 
przez dwór petersburski nam wyrządzonych, lub 
polegniemy zostawiając wrogom naszym  spuści- 
znę manifestem objawioną, gruzy i stósy trupów. 
Wytrwajmy tylko wtćj świętej walce, a niepodobna, 
aby ludy i gabinety dłużćj nieczynnymi jéj pozosta» 
ły świadkami. ŻW ŚŚ : 

‘~ W Warszawie dnia 28 lipca 1831 r. 
A 000,07 (Tu podpisy.) 

Odezwa izby senatorskiej i izby poselskiej 
do wojska i narodu polskiego. > 

Kiedy jaż tyle świetnych naszego oręża po» 
wodzeń każe nam się spodziewać coraz prze» 


waźniejszych wypadków, kiedy obok usiłowań 
Rząda Narodowego i Naczelnego Wodza, aby 
chwile ustalenia bylu naszego niepodległego 
przybliżyć, nieprzyjaciel ośmielił się przejść 
lewy brzeg Wisły, i na zadanie nam zgubnego 
ciosu wszystkie swe siły natęża, niedziw Że 
troskliwośćjpewszechna Żądała poznać jak naj: 
błiżćj położenie nasze wojenne, zgłębić i ocenić 
Środki dla popierania świętćj sprawy ojczystej 
przedsiewzięte. Izba poselska pragnąc odpo: 
wiedzieć żŻyczeniom, pogodzić róŻność widoków, 
przytłumić wreszeie, choćby też najsłabszy za. 
ród mieufneści, uczyniła wniosek o zwołanie 


. wielkiej rady; na której w obec Rządu, Wodza- 


Naczelnego i przybranych znakomitych woj: 
skowych, delegowani od izby poselskićj repre. 
zebtanci, rozpoznawszy stan sił , stosunków i 
planów wojennych, uzysł:ali to pocieszające prze; 
konanie , Że siły nasze równie jak ich kierue 
nek odpowiadają zupełnie zamiarom przez nay 
ród jednomyślnie w obec Earopy ogłoszonym, 
Izba senałorska i izba Poselska pedziełająe to 
przekonanie delegowanych izby poselskiej, po* 
spiesza je objawić narodowi całemu, 
Wojownicy Polscy! na waszćm męztwie i na 
waszój wytrwałości los ojczyzny polega. Temi 
cnotami wspierajcie Wodza Naczelnego, otoczcie 
go tą ufnością, jaką naród w waszej odwadze 
pokłada, jaką w talentach i charakterze wybras 
nego przez siebie Wodza położył, 
Obywatele! łączcie wszystkie siły wasze w 
zbrojaćm powstaniu, w jedności uczuć, w Za. 
ufaniu dla władz narodowych, w poświęceniach 
godnych wielkićj sprawy waszćj, w obrzydze* 


miu nakoniec dla tych, którzyby nie dzielili 


wspólnych niebezpieczeństw i sławy, lub usie 
łowali osłabiać wewnętrzną jedność i zgodę. 

W Warszawie dnia 28 lipca 1831 r. 

i KA (Tu podpisy.) 

Rząd Narodowy. 

Na przedstawienie ministra prezydującego w 
kommissji rządowój spraw wewnętrznych i po 
licji zd. 12 m. b. Nro 139% postanowił mias 
nować , jekoż niniejszem mianuje: Cztero ty: 
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iięcznikiem straży bezpieczeństwa miasta sto» 
łecznego Warszawy Jana Szczepkowskiego, Ty- 
śiącznikami zaś w tćjże straży bezpieczeństwa, 
Walentego Plebanowskiego , Walentego Lande 
szaft, Jakóba Gembarzewskiego, Bogusława Ba- 
dowskiego, Chrystiana Helbing», Józefa Brze. 
zińskiego , Ludwika Hart, Mateusza Zrazow- 
skiego, Jana Marcina Gadomskiego, Jata Szwe- 
de, Józef: Gumińskiego; Ludwika Reicheober= 
ga, Jana Ninneke, Mikołaja Fanke. Ogłosze- 
nie ńińiejszych nominacji i wskazanie każde- 
mu z mianowanych właściwrgo przeżnaczenia 
pomienionemu ministrowi spraw wewnętrznych 
i w szczególności dowódcy Gwardji Narodowej 
porueza się. — W Warsżawie d. [9 lipca 1831 r. 
Prezes rządu (podpisano) A. X. Cżartoryśki. 
radca sekretarz jeneraloy rządu (podpisano ) 
Plicha. Za zgotnóść świsdcżę Paliński major. 
, Następnie z mocy wykonania postanowienia 
Rząda Narodowego ż d. 15 kwietnia Nro 4011 
oraz úa żasadzie teskrypta mioistra prezydu- 
jącego w korimissji rządowćj spraw wewnę- 
trznych i policji ż d. 23 lipca i. b. Nro 436%. 
Mianowani są selnikomi w straży bezpipczeń- 
stwa jako to: Kościofowski Mateusz, Chmielew- 
ski Józef, Jaworski Adam, Szczępsński Jan, 
Witschel Jan, Gorski Jan, Wittich Karól, Osi. 
powski Stefan, Katużyński Jakób, Gajkowski 
Michał, Szymański Jen , Czajkowski Tomasz, 
Orzeł Stanisław, Adamkiewicz Ignacy, Puchal. 
ski Paweł, Karczewski Paweł, Werlich Karól, 
Cichocki Józef, Gibel Jakób, Karwowski Sta- 
nistaw, Dłużewski Wojciech, Bertram Daniel, 
Prokalski Tomasz, Hegel Konstanty, Cichocki 
Józef, Muller Kazimierz, Wojda Adam, Tre- 
biński Wiliam, Karski Fryderyk, Orłowski 
Pawet, Tomaszewski: Ignacy, Staniszewski To- 
masz, Biermann Antoni, Wesołowski Jan, 
Lenta Bogumił, Janiszewski Ferdynand, Ko- 
strzewski Franciszek, Januszkiewicz Wojciech, 
Sielski Tomasz, Piet ùsiewicz Ignacy, Rywa- 
cki Jan, Sikorski Alexauder; Szybiński Jan, 

owicki Teodor, Kiliński Warzyniec, Lipiński 
laxymilian; Szybiński Lodet- Sobecki Karól, 


. à | ._.a z a 
Zebrowski Bartlomićj, Jozwik Karól, Mestena 
hauser Sewercya, Tochman Kacper, Wojciechows ` 
ski Kazimierz, Cieślakiewicz Wincenty, Debs 
ski Józef, Krzystoporski Romiald, L-tószyń- 
ski Tadeusz, Łukaszyński Dominik, Orłowski 
Józef, Giwnikiewicz Stanisław, Sitkiewicz Eu- 
kasz, Sarnowski Walenty, Szmidt Franciszek; 
Zieldt Jan, Drożyński Michał, Sakowski Wie 
centy, Jasiński Bukasz, Góbetner Wilchelm, 
Zukowski Teofil, Rrochmalski Wawrzyniec ; 
Sceder Bogumit, Przybylski Stanisfaw, Ba- 
czkowski Jakób, Sliwiński Matcusz, Bcenert 
Jan, Kerner, Szysler Karól, Grodowski Józef, 
Szeffer Kavól. — Niniejsze nominacje mają 
być ogłoszone w pismach publicznych dla po- 
wszechaćj wiadomości, każdemu zaś snianowaneś 
mu wskazać iego przeznaczenie i obowiązki; 
JW. jeneraf dowódzca gwardji poleci, (podp.) 

. ACE 5 PE ZEM Ady LR 
Gliszczyński, — La zgodaość Świadczę Palins 
shi major. 

ROZNE WiADOMOŚCI. 

Nadeszła wczoraj wiadomość z Lubelskiego, żć je: 
neral Rydyger nagle do Petersburga powołańy zo- 
stał. Różne przyczyny naznaczancć téj nielasce; wież 
lu mówiło, że weżwanym jest do wytlomaczenia się 
z postępowania swego podczas wyprawy jenerala 
Jankowskiego. 

Jenerał od artyllerji moskiewskićj, Glinka, rozgła- 
sga, którędy przechodzi, że Paszkiewicz ma sobie 
w danych instrukcjach wypisany rozkaz: iż wszysty 
wżięci do niewoli półscy żołnierze i podofficerowie 
mają być na Syberją wysłani; officerowie zaś wszel- 
kiego stopnia, nawet jenerałowie, natychmiast roz- 
strzelani. 

List jakoby od jenerała Chiapowskiego, Naczelne: 
mua Wodzowi przesłańy, nia tviko jego podpis; pi> 
sany jest dwoma charakterami różnemi, i w sposo- 
bie, który najwieksze wzbudza podejrzenia. 

Wczoraj Wódz Naczelty lustrował nowo wysta: 
wione i pięknie umontowane baterie dział, powie- 
kszéj części świeżo wstolicy ulanych. 

Rossjanie czynią przygotowania do przejścia Wiz 
sły koło Kazimierza i Zawichostu. Jednak koło Kaz 
żimierza nie ma przygotowań do mostu, łecz tylko 
do przeprawy statkami. i 

W bitwie d. 24 b.m. nasź kapitan Dubrycz ujęty 
został przez ńieprzyjacielskich huzarów pałki gwar: 
dji, grodzieńskićj (co byl w Warszawie), ale i z tegoś 

: ; ; AC 
pulku nasi ujęli dwóch officerów» ż 
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Zony rossyjskich officerów, żołnierzy i urzędników, 
pozostałe od rewolucji, wywieziono z Warszawy. 
Odesłane będą do przednich straży nieprzyjacielskich. 

Zacny obywatel, Jan Szymczykiewicz, wójt gmi- 
ny i dziedzic dóbr Trzebiesławice, dzieląc uczucia dla 
wspólnćj naszej sprawy, nadesłał na potrzeby szpi- 
tali wojskowych summę złp. 1848 gr. 2 w obligacjach 
skarbowych. 

Miasto francuzkie Chalon przesiało do Warszawy 


2400 fran, a oprócz tego P. Jakson obywatel tegoż. 


miasta, koszt na całe uekwipowanie ulana; dołączono 
do tćj ofiary adres pełen najuprzejmiejszych zape- 
msaień, że cały lud Francji pragnie dopomagać Pula- 
kom, a Życzenia ludu muszą być wykonane. 

Korpus jenerata Dembińskiego pozostały na 
Litwie wynosił podług ostatuich wiadomości 
z jazdą i strzelcami powstańców, do 10,000 lu- 
dzi, W okolicy biełowieskićj pusaczy, po- 
wstanie ciągle się utrzymuje, wsparte świćżo 
oddziałami naszemi. 

Otrzymaliśmy w tej chsili wiadomość Że o» 
kolice twierdzy Zamoście, zupełnie są wolne 
ad nieprzyj-ciela, Stan zdrowia załogi, nis- 
pozostawia nic do Życzenia. 

Wczoraj na posiedzeniu izby poselskiej, ŻĄ- 
dana aby ułożony adres do Węgrzynów, i zre- 
dagowany przez sz. Niemcewicza, poddany był 
potwierdzeniu izb jak nojśpiesznej. Na wnio» 
sek marszałka, postabowiono zasięgnąćjw przód u= 
rzędowych wiadomości, v adressach jakie We- 
grzyaj, królewi swemu, cesarzowi Francisako- 
wi, przedstawili, Jutro kommissje złożą, bliź- 
szy w téj mierze rapport. 

W artykule wczorajszym o Nowej Polsce, mó. 
wiąc o zamknięciu, nie myślałem, broń Boże, 
o nadużyciach, sumowolaeści i gwałtach: ale o 
wyroku, sądzie, i prawach. Przelewając krew 
za moją ojczyznę, wiem Że walczę za swobody i 
prawa: a bez tych nie masz wolności i szczę 
ścia. — M. officer «ryllery, 

W dniu onegdajszyw Towarzystwo patrjoty- 
czne odbyło posiedzenie na pamiątkę rocznicy 
rewolucji francuzkićj w r. ze W gali towarzy= 
stwa powiówały dwie chorągwie: jedoa trójko. 
losowa francazka, a druga a Pogonią litewską 
z- Białym orłem u wierzchu. Prezydował oby- 
watel Kantorbery Tymowski, zabiérali głos 


, 


członkowie towarzysiwa: Grodecki, Czyński 
J. B. Ostrowski, X. Pułaski; w kcńeu śpiówa: 
no hymn paryski i marsylski. Sala była nad. 
zwyczajnie natloczonastuchaczami różnych ste. 
nów płci i wieku; wszelkie energiczne miej. 
sca 106w, lub zastósowane do okoliczności, by. 
ły z wielkim zapałem przyjmowane. Wczo. 
raj odbyło się w kościele XX. Karmelitów na 
Krakowskićm Przedmieściu żałobne aabożeń. 
stwo za Francuzów, poległych w obronie wol- 
ności podczas rewolacji lipcowej. Kazanie miał 
X. Pułaski. 

Piątkowski Felix, kapitan adjunkt w sztabie 
gubernatora miasta Warszawy po 24 godzienćj 
chorobie, w pośród a:jpieczołowitszege sta. 
rania, na ręku krewnych i niczćm nieutulonćj 
żony; przeżywszy lat 31, jaka najlepszy mąż i 
ojciec osieroconéj kilkotygodniowćj córki, w de 
26 b. m. ir. życia swego dokonał. 

Precz wy, którzy nie wierzycie. 

(A: n.) Aby poznać zapał ludu Warsziw= 
skiego, i przywiązanie do ojczystój sprawy, na- 
leży udać się ua okopy. Tum to popalarne a 
razem patrjotyczne słyszéć się dają odgłosy: 
„Smięrć Moskalom! grób dla nich kopiemy! 
Boże daj uam $jczyzuę wolną,całą niepodległą!'* 
A gdzie się tylko pokaże dowódzca Gw»rdji 
Navodowéj, woł:ją, jakby zuiecierpliwieni, że 
jeszcze uiepizyjaniela nie widać; prowadź aas 
jęgerale naprzód! Za.iągogliśmy dług pomsz: 
czenia Sly va zawcześnie kosą śmierci pocięte 
w samym Życia poranka, dzieci aąsze, za cie- 
mięztwa dokonywane nad krewnemi i przyja* 
cietni, nad rodakami, po obszeraćj ziemi Poel- 
skićj rozaypanemi. N:gdy. duchem lepszym 
stolica ożywioną nie była, i równą nie gorz fa 
Żądzą boju. Cóż dopiero, gdy usłyszy strga- 
ty armatnie; t: groźna śmierci melodja w =lrzą* 
Bole serca imężcych, bo im da hasło zwycięz- 
twa lub ostatnićj Życia ofiary, Jeżeli Warsza” 
wianie w pamiętaym poraoku wielkiego czwarte 
tku 1791 r. jak ńiemnićj wśród nocy 29 li- 
stopada , licząc wśród murów miasta, mnogie 
hufce moskiewskie, wśród zgrai siepsczy, szpie* 


Em 
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gów i tysiączaćj policji nie zadrżeli, lecz przes 
ocwnie, za znakiem rąk dziecinnych, Żyją: 
cą Opatrzność nad Polakami reprezentujących, 
bez wahania się, podnieść oręż wolności; teraz 
niezprzeczenie tém pewniej nieprzyjacielowi 
poradzą przy tak licznóm, jak dziś wojsku li- 
pjowóm i obok kilkorzędaych baterji, szań: 
ców i zaporów., 
Warszawy mówi: „niech jeno przyjdąść.... 
Przedziwna zaś między Żołnierzem bojowym, 
a Żołnierzem - obywatelem Gwardzistą panuje 
ufność, miłość i harmonia. A czegoż podobne 
nie dokażą Żywioły? W dniu onegdajszym świad- 
` kiem byłem jsk Żwawo przy b.terji założonćj 
pod rogatkami Mokotowskiemi przez pułk 2gi 
Gwardji Narod, kompaaje Lwszai Gta tego le- 
gjonu, uwijała się w sypaniu szańca; a gdy na» 
deszła skwarnega południa g iina, zasiedli 
Gwardyści ma spoczynek pod cieniem dreew 
alei, i na dorywczą biesiadę, zaprosili dwie 
kampanje sławnego już w boju lubo zaledwie 


z płodnego tona ojczyzny wylęgłęgo pułku 20 


piechoty linjowej. Tam to kaźdy z kęsem chleba 
1 pucharem, krajowym truakieim napełniony in, 
przesadzał się w konceptach, jakby się 
wzajemnie uczcić. Jak mile wsponnićć to Naczel: 
nego Wodza, to Pota majora, to Pana kapita: 
dż, to Gwardją Narodową, to jéj dowódcę, to 
nadebae Polki, te krzyże na polu chwały ze- 
brane, to nadewszystka ukochaną ojczyznę. 
Wesoło spełniane były le wszystkie toasty, 
a to z taką rażnością; jak gdyby w werbel 
bito; a potóm rżacono się napowrót do raboty. 
Jedyny to jest zaiste lud Polski; jego przy» 
rodzona zacność, i rycerskie plemię w każdym 
czynie poznawać się daje, a co większa, lud 
ter ma wiarę, wielką wiarę zbawienia swe* 
80; ła wiarauzdrowi go... W tej wierze, jik- 
by w czystóm źródle, którego jeszcze nie zmą- 
cita cudzoziemska wyrafinowana, a egoizm za 
zasade mająca edukacja, widzą jasno, przez oczy 
 Demylaego instynktu i nadzieję, tę utraconą 
ejczyznę, bez którćj już Żyć spokojsie nie mo- 
BĄ+ Zu wiara, mówię, nigdy ludu Polskie_o 


Każdy też obywatel i wiarus 


nie opuściła, dziś jest żywszą, wyraźniejszą 
niż kiedykolwiekbąć: la wiara jest potrzebą; żyć 
cia tchuieniem. Niestety zaś, jeżeli są nie- 
którzy, a wiemy, i z żalem przyznajemy, Że 
są tacy, szczęśliwego, poźywaego, świętego 
pozbawieni iostyaktu; ci raczćj niech ustase 
pią ze szranek walki, © woŻność, o niepod- 
ległość. Niech w drugich, zarazą omdlsłych 
swych uczuć, nie psują dobrego ducha publi- 
cznego. Niech ci zimaj, otrętwiali, zastygłi lu= 
dzie, zaledwie że Polacy, Którzy nigdy, jak- to 
jest rzeczą większości, nie czuli ojczyzny, lecz 
tylko na nią spoglądali przez ocay skrzepłćj 
rachuby, pojedynczego int.ressu; niech mówię, 
ci, smutnóm doświadczeniem obcego despoty- 
Zinu niępoprawieni sąmolubowie, opuszczą wiel- 
ką, waniosłą sfvrę działań rewolucji naszej, 
którćj ani pojmować, ani oceniać, śni tóż jéj po- 
wóda uie są zdolni. Zołając ich, źe są tak po- 
ziomo usposubieni, praebiczymy im. Pcześlado- 
wać ich nie hędzięmy; chętnie pozwolemy im 
na spokojnćj pozostać nicości: tyle im tylko 
powiemy, Że nie do nich to lud Polski śpić- 
wa: „deszcze Polska nie zginęła kiedy wy ży. 
jęcie** lecz niech wcześnie, i póki jeszcze i dla 
nich samych i dla nas jest cuss, ustąpią. a.i 
Niech nie zawadzają jędrniejszym, w Boga 
poufniejszym Polakom, bo tego grzechu natzu: 
eania się do sprawy, która dla nich jest jakby 
obrą, i przymusem bez nadziei, ojczyzna nie 
przebaczy.... Ojezyzna, jako dobro dl, cetu- 
wieka na tćj ziemi w pojęciach usszych najwyf-. 
sze, wymaga zwoleaników pełnych ognia, Ży- 
cia, wiary. miłości, nadziei. Ojszyzna tych 
wszystkich prawie cnót wymaga, które filozo- 
fja chrześciańska kluczami do nieba nazywa. 
Bo ojczyzna ziemska tak dalece jest wizernn- 
kiem ojczyzny w nieśmiertelności, jak teto- 
wiek dobry jest obrazem jestestwa najwyższę. 
go. Bez tych przymiotów wyższych nad pospo*. 
lite, psuje się lak szczytny z przeznaczenia 
swego.stosunek, pełznieharnonia jednostajno< 
ści dążeń, niknie owoc pracy, i usiłowanie ty- 
lu sere dzielnych, Sprawa najpięknićjsz», postę: 


i 
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puje wśród cierhiów. Chwasty głuszą zapło- 
dniony kwiat najpiękniejszćj nadziei..... Bez 
tych warunków silnćj,szczytnćj,niebieskiejwiary 
mətka ojczyzna swych dzieci nie uznaje. Ta- 
kie dzieci, takićj nie są godne matki. Są one 
raczój jakimś niedojrzałym potworem, które 
ziemia od wieków wolna , dla przyczyn nieod- 
gadnionych, na pastwę wydała niewoli. Precź 
zatem, bądź z jakićj rady, jak niemaićj 2 do- 
wództwa w bojach, wy wszyscy , którzy , jak 
niesie Polskie przysłowie: płaszcz na dwóch 
ramionach nosicie: Precz sammoluby; precz wy 
wszyscy , którzyście się jeszcze skłonaości do 
starego poddaństwa obcym nie pozbyli! Precz 
i wy, którzy mniemscie Że z Moskwą walczyć 
czas jakiś moŻna, lecz Że Moskwy pokonać 
mie zdołacie. Precz wy dusze podłe lab trwo» 
Żliwe; lub leniwe; precz wy załujący czasów po* 
dłog was szczęśliwych; jakowej elegancji, ni- 
kłćj spokojności, sybarytycznego Życia; gdzie 
ciało żyło, o koszcie duszy, Precz hypokryci 
patejotyzmu; precz skryci niedowiarkowie, Że 
sprawa powstania naszego nie jest sprawą naj- 
świętszą i najsprawiedliwszą. Precz, wy wszy- 
scy, którży utrzymijecie że tyle tylko w téj 
sprawie czynić trzeba, ile ścisły honor wyma- 
ga, a cCżynić co więcćj byłoby szałem wieku 
młodego, nierczwagą, głupstwem. Pytam się 
was: czy w dzisiejszćm położeniu po odwale- 
niu ciężkiego grobowego kamienia, który oj- 
czyznę w śŚmiertelnóm wzięził uspieniu, Żyć 
dalćj można z honorem, bez ojczyzny? albo ra. 
czéj czy dla nas Polaków mianowicie ojczyzna 
nie jest tém samem co khonor.... Precz jeszcze 
i wy, co praguęlibyście, aby bez was same rżą- 
dziły okoliczności, obca polityka, a nie-poli. 
tyka niepodległa, na waszćj wytrwałości na pos 
jętności sprawy i szabli Polskićj oparte; preca 
wy targujący się w ofiarach krwi i majątku: 
Precz i wy co dokupując się chwilowego po- 
koja zapomnielibyście łatwo, gdzie szczerbiec 
Polski znaczył odwieczne Polski granice. Precz 
naostatek, wszyscy, którzy tylko imie Polaka 
nosicie, a w duszy czóm innćm jesteście. ;.. 


Ustąpóie na miłość Boga, ojczyżny i tego tiać 
wet honoru, jak wy go pojmajecie; niech ra. 
czéj miejsca wasze w wojskach, radach, zajmie 
wiarą ożywiona, sróbroym włosem niepokola- 
nych usług w ojczyznie przyoźdobiona starość, 
ita nieskażonym ogniem miłości ojczyzny rożć 
palona młodzież, którój dach dobry i odwaga 
zastąpi miejsce doświadczenia, dojrzałego wie. 
ku i sztuki; któremi się popisujecie, a które 
byłyby najkosztowniejszemi przymiotami, gdy: 
by im towarzyszyła wiara i jeszcze raz wiara: 
wielka ku ojczyznie bezihteressowna miłość, 
ufność, wesoła i spokojna nadzieja. Ustipcie 
ludziom świeżym , których ojczyzaa zaledwie 
co powiła... Wszak widzicie , Że to odrodzone 
pokolenie ma myśli wzniosłe, chęci poczciwe, 
postępowanie łagodne, krwi niechciwe. To poź 
kolenie zbawi-:nie rozwinie naszą o niepodle: 
głość, rewolucją; to pokolenie dotąd niegrze* 
szy auarchją, unika Żądzy wstrząśnień wewa$: 
trznych, nie kala się roewiozłościami, które cee 
chowały inne rewolucje, posłusziie jest sejno- 
wi, ulega rządowi narodowemu, brzydzi się 
tem co jest przesadą zdań politycznych w nieś 
których tylko. Naresacie ustąpcie temu pskole: 
nia , które Żywićj pojmuje, trafaiśj w okoli» 
czaościach dzisiejszych zaradza, które poczęło, 
które dokończy; któro bije się mężnie, wierży 
w sprawę i ojczyzny zbawienie; wzdycha do Boś 
ga, nawet umiera spokojnie, a czego ind z ser* 
ca Życzę, Żyć będzie swobodnie, w odżyskanej 
Polsce. å. 0. i 

Trzy konstytucje Polskie LŤ91, 1807ż 1515 
porównał i róśnieć ich rozważył Joachim De. 
lewel w Warszawie 18381 r.=Niepotrzeboą jest 
nawet rzeczą dowodzić o ile działko tow obe* 
cnćj chwili istotnie użyteczniówm ze względa na 
przedmiot swój stać się może. Wkrótce ża* 
pewne będziemy musieli przystąpić do ikłada* 
nia zasad przyszłćj konstytncji, nikt nie żaprzóś 
czy Że zajęci tą pracą nie raz nam przyjdzie 
zwrócić uwagę aa przeszłość , Żeby nie dory* 
wczo wziąść się do dzieła, ale utworzyć kon 
stytucją któraby była, ciągeim dawnego nasóea 
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go istnienia. Pod tym względem dziełko pana 
Lelewela przedstawiające treściwie podobień- 
stwa i różnice trzech dawnych naszych konsty* 
tucji, nader jest waźnćm, nader pożędanem dla 
tych, którzy jakikolwiek bądź udział w pracach 
konstytucjinych mieć bedą. Nie jest to bynaj- 
mnićj suche porównanie pajedynczych artyku- 
łów między sobą. Pan Ielewel pojął całą na» 
turę rządów reprezentacjino—onstykucjinych. 
W rządzie reprezentacjinym niepowinno być 
Żadoćj władzy w której by naród udziału nie 
miał. Rozważone przeto są najprzód w 'dziełku 
powyższćm rozmaite władze i wykazane jaki 
wpływ miał na nie naród podług trzech roz- 
bieranych konstytucji. W marodash konstytu- 
cjinych lad nie ulega nieograniczonćj władzy 
ale owszem ma stałe pewne gwaraucje których 
władza naruszać nie może. W oddziale III ro- 
zebrał przeto pan Leleweł gwarancje jakie kone 
` stytucja 3go maja, konstytucja xięstwa i króle- 
stwa narodowi Polskiemu zastrzegła. W kilku 
wićrszach nakoniecjak najtrafnićj okreslił pan 
Lelewel ducha rozbieranych konstytucji i obce 
 £nego naszego dążenia. Miejsce to winniśmy 
przytoczyć, `“ 

» Tym sposobem w koostytucjach 1807 i 
1815 stracił był naród niepodległość, stracił 
własne przez reprezentacjine urzęda władz wye 
konanie, stracił swobody w dopełnieniu wła- 
dzy prawodawczćj i samowładziwo narodowe; 
A zyskał cywilne i publiczne obywatelstwa po» 
równanie. Dzień 18 grudoia 1830 stat się ha- 
słem odzyskania niepodległości i samowładz= 
twa narodowego; a razem powołania całego na- 

(roda, bez różnicy stanu lub klass, do równego 
podzielenia praw narodowych , jakie dzwignę* 
ła potrzeba, tak wieku jak i powstającego na» 
rodu,ć 

Gdy głównym celem autora było porówny- 
wać nierozumować nad rozbieranemi konstytu- 
<jami, przetobardzo mało podaja ogólnych swo» 
ich uwag. Jakkolwiek ich jest mało, nie możee 
my się jednak i tak na wszystkie z nich zgoe 
dzić, Mianowicie uderzyła nas myśl którą 


napotykamy na karcie 39. Są słowa autora: 

„W xięztwie i w królestwie osobne były e- 
lekcyjne urzęda obywatelskie, rady departas 
mentowe i wojewódzkie, które tedy miały czu- 
wać nad władzami i urzędnikami, tak iż przez 
to, do władz i urzędów przywiązane były, i 
możność uchybienia, i znamie niedostateczne» 
go zaufania.ćć 

Zdania tego bynajmnićj nic podzielamy. Ra- 
dy miejscowe, wybierane z pomiędzy obywateli 
nie są wcale w tym celu stanowione ażeby u- 
rzędaikom przyznawano możność uchybień i 
brak zaufania, ale zdaniem naszóm dla tego, 
ażeby przychodziły w pomoc urzędom. Urzę- 


-dnik jako działający w imieniu władzy najwyż- 


széj ma tylko interes ogólny kraju na widoku, 


rady obywatelskie miejscowe objaśnieją go o. 


interessach miejscowych, podają mu środki po» 
dług których bez ubliżenia miejscowym stosua- 
kom może zadosyć uczynić Żądaniom władzy 
najwyższej. Istnienie tych władz obok siebie 
nietylko nie jest naganne ale bardzo do Ży- 
czenia. Władza wykonawcza poruczona samym 
miejscowym obywatelskim władzom nie harmo- 
nizującym ściśle z władzą naczelną, nie zale- 
głym od władzy naczelnćj, mogłaby nie raz, 
mając na względzie miejscowe tylko potrzeby, 
narazić na szkodę dobro ogółu krz:ju. Prze- 
ciwnie władza wykonawcza, sprawowana przez 
urzędników wprost z góry narzuconych, mogfae 
by stać się nieraz nader uciążliwą dla miejsco» 
wych potrzeb kraju. Jedynie wówczas inte- 
teres ogółu z interessem pojedynczych części 
kraju łatwo będzie mógł być zespokojonym, 
skoro urzędnikowi wykonywającemu przepis 
ogólny, przyjdą w pomoc rady miejscowe oby» 
watelskie. Tym bowiem tylko sposobem czu- 
wanie nad wolnością i prawami ogółu nie sta» 
nie się ciężarem dla szczegółów. 
Niezręcznaść towarzystwa patrjotycznego. 
Czytaliśmy po rogach ulic przylepia» 
ne kartki z odezwą aby się zgromadzać na pos 
siedzenie towarzystwa patrjotycznego, na któe 
róm zamierzyło sobie uczcić pamięć rewolucji 


= 
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łipeowćj Paryzkićj. Nie wchodzimy bynaj- 
mnićj w stosowność posiedzenia, ale mówić 
chcemy tylko o niestosowności saméj odezwy. 
Członkowie towarzystwa patrjotyczńego, któ- 
rzy podług siebie sami jedni pojęli nisze pò- 
wstanie narodowe, którzy sami jedni podług 
siebie umieszczeni są na dyplomacie rewolucji. 
nym, śmieli w odezwie swojćj nazwać rewolu- 
cją naszą naśladowaniem rewolucji lipcowćj w 
Paryżu. Więc to zdaniem szanownego towa- 
rzystwa chęć naśladowania jest źródłem rewo- 
łucji? Nie zazdrościemy tek pięknych pojęć. 
Jak rewolucja lipcowa Paryzka musiała prędzej 
czy późnićj nastąpić, bo jéj zaród leżał w mo- 
ralnóm usposobianiu Fraocji, tak samo i po- 
wstanie nasze nie w przypadkowych okoliczna 
Ściach początek swój bierze. Polak każdy ro- 
dził się z mocnem czuciem niepodległości, w 
późniejszym wieku czucie to zamieniał w prze- 
konanie rozumovo, musiał przeto stać się niepo- 
dległym. Dzień 29 listopada niepotrarbował 
obcych przykładów. Lecz w czewże to wreście 
towarzystwo, upatruje takową jedność, takie po- 
dobieństwo naszćj sprawy z rewolucją lipcową 
Paryzką? Oto w tên, że obok niepodległości 
pragniemy także ulepszeń stosunków towarzy- 
skich, Prawda, Że i tego Żądamy, ale do 
tego nie potrzebowaliśmy i nie potrzebuje- 
my rewolucji. Reprezeatącja narodowa 
ciągle czynna, ciągle baczna na Życzerni» na- 
rodu, bez Żadaego wzburzenia zaspokoi nas pod 
tym względem. Konstytucja 3go maja jest do- 
wodem, Że Polska eby poprawiła swoje we- 
wnętrzne stosunki towarzyskie, nie potrzebuje 
wstrząśnień rewolucyjnych. Do odzyskania nie- 
podległości naszćj petrzebay tylko był dzień 
29 listopada. Skoro się pozbędziemy przemocy 
obcych, skoro sami sobie wolno nad 
radzić będziemy mogli, nie będzie nam po- 
trzeba burz rewolucyjnych ażeby się wewnątrz 
podług Życzeń naszych urządzić. W tóm wła- 
śnie leży różnica dni lipcowych Francji od d. 
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29 listopada w P..lsce. Zadné porównanie miete 
sca tu nie ma, myśl nastręczająca jakieś a 
śladowaictwo jest ujmą świętości i wielkości 
nasvćj sprawy, 
ko dalszym ciągiem pićrwszćj rewolucji frane 
cuzkićj, nierozwinęły one Żadnego bowego wy- 
obrażenia w Euvopie. Tymczasem powstanie 
Polski będzie dla rządców nową i wielką na 
przyszłość oauką. Dzień 29 listopada przeko: 
nał wszystkich, Że Żadna siła ludzka niezdol- 
na odjąć samodzielnego Życia narodowi, dopó- 
ki tenże niepodległość swoję w sercu mocnoczn- 
je, dopóki dla nićj wyłącznie Żyć i umiówać 
jest gotów. | też ma być naśladownictwem dni 
lipcowych paryzkich ? - 


SZYC ORT TZ EO OTTO ZE EEEE Z S 
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Gdy na powo mylna wieść o moje się roze: 
szła, jakobym należał do redakcji Polaka Su- 
miennego , oświadczam , Że od trzech miesięcy 
zupełnie się uchyliłem od wszelkiego uczestni- 
ctwa w redakcji tego pisma. ` 

Teodozy Sierociński. 


"BÓQ upadłe przez nieszczęśliwy los ojczyzny, dwie 


prawe Polki otworzyły szkołę ukształcenia plci 
zeńskićj w językach fraucuzkim, polskim i niemiec- 
kim, Oraz muzyki fortepianu, gitary, rysonków i ra- 
bót za cenę miesięcznie złp. 12, prcy ulicy F wardéj 
pod N. 11064 na tóm piętrze od ulsy; połecając się 
łaskawym wzgłędom szanownćj publiczności.. 


Na pićrwsza hypotekę pewnych dóbr ziemskich, 


móżna umieścić pożyczkę summy od ds óch do kilku 
tysięcy zip., nawet w listach: zastawnyąh lub bile- 
tach kassowych, Zyczący sobie umieszczenia tego; 
zgłosić się raczy do drukarni Gaięzowskiego. 
WINO za niską cenę, z powodu wyjazdu, do na- 
bycia, a mianowicie: Keńskie Niereksteiner w najle: 
pszym gatunku, niefabrykowane wprost z miejsca 
sprowadzone, zwykle przez doktorów rekomendowa- 
ne dla rekoawaleseentów : butelka po zł. 5, a dla 
biorących 20 butelek lub więcój, po zł. 4 gr. 15, St 
Julien butelka po zł. 3 gr. 10, Chateau Margaux bu- 
telka po zł. 4. Zyłosić się do rządcy domu Nro 493 
przy ulicy Miodowej. 4 
Dziśzrana ciepła stop. 10. — Wczoraj w poł. stop. 23. 
TEATR ROZMALTOŚCI. Dziś: Wet za wet. Wet 
ter czyli obłąkanie z miłości. 
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Duie lipcowe Pporyzkie są lyk 


